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Królowa Holenderska Wilhelmina.

Po raz trzeci w tym wieku wstępuje ua tron młodziutka 
dzieweczka. Pierwszą była w r. 1837 siedmnastoletnia k r ó 
lowa W ik to ry a  angielska, d rugą w r. 1840 królowa Izab e l
la 11-ga. Hiszpanka, w tym roku nakoniee w dniu 31 sierpnia 
skończyła 18 la t  królowa Holandyi. Wilhelmina, i objęła nad 
tym pięknym j bogatym krajem samoistne rządy, k tóre  od 
od śmierci króla W ilhe lm a Orańskiego, zaszłej w r. 1890, 
sprawowała w jej imieniu matka, jako regentka.

Państwo N iderlandzkie, choć w Europie  niewiele zawie- 
wiera ziemi, a i tę bronić musi od zalewów morza Północnego, 
posiada jednak  bardzo rozległe i bogate kolonie. P ierwsze 
miejsce wie l i  izędzie zajmuje archip lag Sundzld, leżący 
między A zyą i A ustra l ią ,  pomźej wysp Filipińskich: Borneo, 
największa wyspa na świecie, Sum atra , J a w a  i dziwacznych 
kształtów Celebes. Opiócz tych olbrzymich wysp podzwro
tnikowych posiada jeszcze Holandya część Nowej Gwinei, 
kilka małych wysp A ntylskich  i wielką przestrzeń w A m ery 
ce południowej, zwaną G uyaną holenderską. Słowem, młoda 
królowa ma około 35 milionów poddanych, których większość, 
dodać trzeba, stanowią dzicy.

Ki l ku książąt miejscowych z wysp Sundzkich. przy
było na uroczystość koronacyjną, aby oddać liołd swej 
zwierzchniczce. Z e  zdziwieniem podobno przyglądali się jej 
młodziutkiej postaci, ale hołd swój i zachwyt, wyrazili liczne
mi i nader  kosztownemi podarunkami.

Uroczystość objęcia rządów odbyła się bardzo wspania
le w A msterdamie. Najważniejsze jej chwile stanowiły 
wjazd do miasta, w złotej karecie, ofiarowanej przez naród 
i złożenie przysięgi na koustytucyę, po k tórej m łodziutka 
królowa przybrana  w białą  suknię i płaszcz purpurowy, wy
głosiła do przedstawicieli narodu przemowę. Pomimo wzru
szenia mowa została  wypowiedzianą bardzo wdzięcznie 
i udatnie.

A teraz musimy powiedzieć słów kilka o samej kró lo
wej, która tak  niedawno jeszcze była rówieśniczką naszych 
czytelniczek.

Główną jej kierowniczką by ła  ukochana mateczka, oso
ba  wielkiego serca i umysłu. Wychowaniem religijnem kie- 
lował znakomity kaznodzieja pastor F luor, a naukowem — 
marszałek dworu Salvedra de Grave, oprócz tego otacza! ją 
rój nauczycielek różnej narodowości, gdyż władczyni H o len 
drów m usiała się uczyć bardzo wiele, daleko więcej niż 
większość jej rówieśniczek, i czasu w dzieciństwie nie m a r 
nowała.

Od pierwszych la t  życia, młoda królowa odznaczała się 
niewysłowioną dobrocią serca i była niewyczerpaną w świad
czeniu dobrodziejstw , zarazem  jednak bywała prędką 
i upartą.

Ofiarą jej gniewów p a d a ła  najczęściej surowa i sztywna 
nauczycielka angielska, miss Winter. D oprowadzała ją  do 
rozpaczy, zwłaszcza przy lekeyaok geografii, bo robiąc dla ćwi
czenia mapki, przedstaw iała  zawsze H olandyę w rozmiarach 
olbrzymich, Anglię zaś zmniejszała znacznie. Gdy zaś obu
rzona miss W in te r  głosiła jej niezrównaną wielkość Albionu, 
ona przypominała, że chociaż A nglia  zab ra ła  jej krajowi K ap-  
landyę, to je s t  południową Afrykę, jednak  H olender Y an  
Trom p spalił raz port  londyński.

Pewnego dnia p ragnę ła  królowa powiedzieć dzień do
bry swojej mateczce. Zatrzym ano j ą  w pierwszej sali, gdyż 
m a tk a  była zajęta z dygnitarzami państwa. Napróźno p u 
ka ła  coraz niecierpliwiej do zamkniętych drzwi. R egen tka  
p y ta  wreszcie, kto tam przeszkadza.

— K rólow a — brzmi odpowiedź.
— Nie mam czasu — odpowiada glos matki.
Wówczas biedaczka woła raz jeszcze:
— Tu W ilhelm ina  pragnie mateczkę uścisnąć!

W tedy  otw arły  się drzwi i m a tk a  pochwyciła dzie
weczkę w objęcia.

K rólow a W ilhelm ina żywi gorące zam iłowanie do sztuk 
pięknych, najm niej lubi muzykę, bo nie posiada ucha muzy 
kalnego. J e s t  więc w szechstronnie w ykształconą, a oprócz 
tego doskonale jeździ konno i łyżwuje, podobno naw et w p a r 
ku Loo próbow ała z powodzeniem bicyklu.

N iedługo czeka ją  nowa uroczystość: zaręczyny z j e 
dnym z k siążąt niemieckich.

' p E Z  P R Z E W O D N I K A .

K a r t k a  /, Z a k o p a n e g o .

I.

— W ierzysz, że nam  się nie śni?
Szczupły i blady chłopiec w szkolnej bluzce podniósł 

na b ra ta  zdziwione spojrzenie wielkich, niebieskich oczu.
S tarszy  chłopiec czarnooki, śniady i opalony, zniecier

pliwił się widać brakiem  odpowiedzi.
— Cóż, milczysz? — rzekł porywczo. — Czternaście la t 

skończyłeś, a zdaje  ci się chyba, że nie masz jeszcze siedmiu, 
i żeś powinien być niemy, ja k  ryba. T eraz  nie wiem d o p ra 
wdy, skąd ci się w zięła odwaga wypowiedzenia stryjowi, że 
zgadzasz się na jego pro jek t, a raczej, że masz ochotę zo b a 
czenia morza po sześciokrotnem  spędzeniu la ta  w Z akopa 
nem. T akie natury , ja k  twoja, na nic zdobyć się nie potrafią, 
naw et na p rostą  szczerość.

B lad a  tw arz młodego chłopca pokry ła  się lekkim r u 
mieńcem, lecz w jasnych jego oczach nie było gniewu ni 
obrazy.

- N ie gniewaj się, J a n k u  — zaczął trochę  nieśm ia
łym  głosem  —■ ale widząc, że b ra t  w ygląda przez okno wa 
gonu, nie dokończył naw et zdania.

P o  chwili Ja n e k  usiadł znów na ławce, spojrzał na  b ra 
ta  niezwykle łagodnie, ja k  gdyby p rag n ą ł za trzeć  poprzednie 
wrażenie i zapy ta ł dość miękko.

—  G łodny jesteś?
— P ić  mi się chce — odparł Tadzio — ale zaczekam 

do Chabówki.
— Do Chabówki! D obry sobie! Jak b y ś nie wiedział 

o tem , że do Chabówki jeszcze z półtorej godziny. A le ty 
byś się wyrzekł jedzenia i p icia, byle nie mieć kłopotu. Po
wiadam  ci, T adek, co ty  na świecie zrobisz? D obrze, póki 
jesteśm y razem  i wiesz, że za ciebie myślą brat, ojciec, s io 
s tra , no, ale jesteś mężczyzną, masz być w przyszłości opie- 
kunem  swojej rodziny i co ty  poczniesz wtedy?

T adek zarum ienił się znowu po sam e włosy i spoglądał 
na b ra ta  łagodnym , proszącym wzrokiem, ale ua odpowiedź 
nie zdobył się żadną. Ja n e k  ruszył też ram ionam i i sięgnął 
po koszyczek, umieszczony ua półce.

— Co to? —- rzekł, wydobywając z niego dość dużą 
butelkę.

— To woda z czerwonem winem — cicho odpow iedział 
uczeń.

— Czemuż się nie napijesz?
—  E  nie... tam  już  niewiele... ty  możesz mieć p ra 

gnienie...
— Co? —• zaw ołał J a n e k  z oburzeniem  — będziesz się 

męczył pragnieniem  i kw asił tę  trochę  wody do samego Z a 
kopanego, b o — j a  mogę je j potrzebować! Czy wiesz, jak 
się nazywa tak ie  postępowanie?

—  Pewnie niedołęstwo —  rzek ł T adek  z łagodnym  
uśm iechem .

J a n e k  zm ieszał się trochę odpowiedzią b ra ta , ale spo
strzeg ł się prędko.
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—  A  widzisz — rzek ł —  sam uznajesz; czy myślisz, że 
mnie przyjem nie ta k  cię ciągle strofow ać i nazywać po im ie
niu t w o j e  wady? A le to dla dob ra  twego, św ięty straciłby  
resztę cierpliwości z tw oją biernością. Tak! nie! chcę! nie 
chcę! krzycz, pchaj się, żądaj —  a ty  wiecznie milczysz, m y
ślisz i ze wszystkiem się zgadzasz —  ja  tego znieść nie mogę. 
N o, pij.

— Dziękuję.
— N ie chcesz?
—  N-ie, już  nie chcę.
—  To wypiję; na widok tego n ek taru  sucho mi się 

w g ard le  zrobiło. Z a  tw oją — energię.
T adek  się uśm iechnął.
— Przynajm niej n a  ten  tydzień zdobędziesz się n a  j a 

kąś wolę — praw ił dalej Ja n e k , ogryzając udko kurczęcia —- 
pam iętaj, że od naszego sp ry tu  i energii zależy powodzenie 
całej sprawy. Z nasz stry ja : nie wrócimy na  czas, to sam po- 
jedzie, dn ia  jednego  dłużej nie zaczeka. A  choć to  niby nic 
odnaleść Z ośkę w Z akopanem  i zabrać  ją  razem  z ciocią, ale 
nie mamy je j ad resu , a te  panie wcale nas się nie spodziewa
ją. M ogą być na jak ie j wycieczce, może trzeb a  je  będzie 
gonić, a  czas płynie. W  Z akopanem  znamy już wszystko, 
a m orza n ik t z nas nie w idział i pewno nie prędko  zdarzy nam  
się tak a  sposobność, więc nie chciałbym  po ty lu  nadziejach 
zostać na koszu, z niczem!

—  T rzeb a  się będzie zaraz dowiedzieć o nie w k lim a
tyce, m uszą tam  być zameldowane i znajdziem y je  w godzinę 
po przybyciu na  miejsce.

W łaśnie, podług twojej teoryi! Czy nie wiesz, że 
przyjedziem y koło siódmej wieczorem i k lim atyka będzie już 
zam knięta? J a  myślę, że tylko przypadkiem  tego sam ego 
dnia spotkać możemy je  na  K rupów kach , a  na dobre trzeb a  
zacząć poszukiw ania nazaju trz  od ran a . W yobrażam  sobie 
zadziwienie cioci, bo nie spodziewa się nas wcześniej ja k  za 
dwa tygodnie. N io  m ogła n a tu ra ln ie  przeczuć p ro jek tu  
stry ja, zgody ojca, misyi naszej i zam ierzonego porw ania.

— Chabówka! — szepnął T adek  z rozprom ienioną 
tw arzą.

Ja n e k  zerw ał się z m iejsca.
—  C hw ała Bogu. A  to  prędko! Z am knij koszyk, 

Zwiń paski, te  zapasy chyba zostawimy? Co zrobić z tą  b u 
te lk ą?  A  w alizka? gdzie w alizka? a h a ; je s t wszystko? 
H ej, je s t tam  kto? P o  rzeczy! — w ołał, w ychylając się 
z okna.

— A  podajcie mi te  węzełki, to  je  w net na  wózek w ło
żę. P iękn ie  pojedziemy, grzecznie, podług taksy, wesoło.

T ak  zachęcał młody góral, stojąc przed oknem wagonu, 
a Ja n e k  też bez nam ysłu  zaczął mu podaw ać tłomoczki.

—  P od łu g  tak sy  pojedziesz? —  spy tał tylko wyraźnie.
— Podług taksy, toć  mówię, a grzecznie, a wesoło, 

pierwsi staniem y w Z akopanem .
—  A  to co, nie wiesz, że wam tu  nie wolno? —• d a ł się 

słyszeć surowy głos jakiegoś urzędnika, zwrócony do górala, 
który najspokojniej odb ierał przez okno pakunki naszych 
znajomych.

— Goście mię zawołali, zgodzony jestem , umówiony — 
tłóm aczył się spry tny  chłopak, podając Jankow i książeczkę, 
w k tó rą  zaopatrzony je s t każdy z miejscowych w łaścicieli 
Wózków.

— T ak  je s t — potw ierdził J a n e k  — umówiłem tego 
człowieka. To już wszystko. Idźcież sobie, a my przyjdzie
my zaraz, ty lko zjemy obiad.

— Chodź — zwrócił się do b ra ta  —  widzisz, co to  zna
czy energia: góra l zab ra ł rzeczy w prost z w agonu i nie po
trzebujem y p łacić za przenoszenie osobno.

— Żeby tylko m iał dobrego konia — zw rócił uwagę 
Tadzio.

— Boisz się, że przez litość będziesz szed ł piechotą? 
Nie bój się, dobrze z oczu p a trzy  chłopakow i, jestem  pewny, 
z0 m a konika aż miło.

C. Niciciadomslca.
 ______________  (d . c. n.)

W  O B Ł O K A C H  I P O D  W O D A
WYPRAWY „LATAJĄCEJ R YBY.” 

opisał H .  C .

(Ciąg dalszy).

W  pięć m inut później profesor i jego towarzysze p ły 
wali niby delfiny w około „L ata jące j  R y b y ”, używając z roz
koszą kąpieli w chłodnej, czystej wodzie morskiej. Gdy 
wrócili na  s ta tek  zastali już przygotowane przez Je rzego  
śniadanie, sk łada jące  się z czekolady i biszkoptów. Z an im  
zdążyli je spożyć i wypalić cygara, woda za la ła  już  pokład, 
i zaległ zmrok, zapowiedziany przez profesora. K arlińsk i 
głosował za spuszczeniem się natyclimiastowem na  dno mo
rza. W eszli  tedy wszyscy do dolnego przedziału  kajuty , 
drzwi szczelnie zamknęli za sobą, otworzyli krany  ru r  wo
dnych i statek, opadając na dół ruchem  n iedos trzega lny :^  
w parę m inut później znalazł się na żwirowatym dnie kana łu .

—  J e s t  już  godzina ósma — rzekł profesor, gdy ko tw i
ca zarzuconą zos ta ła  — czujemy się trochę znużeni a kąpiel 
i lekki posiłek usposobiły nas do snu. Możemy te raz  udać 
się do naszych sypialni i użyć tam  wypoczynku do 2 ej po 
południu. Jerzy , przygotowawszy gorące śniadanie, obudzi 
nas o tej porze, a przed obiadem będziemy mieli jeszcze dość 
czasu n a  wypróbowanie naszych przyrządów nurkowych. 
Spijcie panowie spokojnie; zapasu powietrza starczy nam na 
24 godzin.

Propozycya profesora  chętnie przyjętą  postała; w pół 
godziny później czterej podróżnicy spali snem tak  spokojnym, 
jakby od dzieciństwa nawykli kłaść  się do snu na  dnie 
oceanu.

Y.
Wycieczka podmorska.

O naznaczonej godzinie Je rzy , który ufa ł ślepo swemu 
panu i w najniezwyklejszych nawet okolicznościach, nie oka
zywał nigdy zdumienia, obudził czterech podróżnikowi zas ta 
wił przed nimi śniadanie z t ą  sam ą zimną krwią, z. ja k ą  peł
nił służbę w pałacu  baroneta  na s ta łym  lądzie. P o  posiłku 
profesor poprowadził towarzyszy do sali nurków, gdzie wło
żyli na  siebie opisane poprzednio ubranie  i pancerz. P rofe
sor pom agał drugim, więc u b ra ł  się ostatni, a gdy wszyscy 
byli gotowi, zeszli do dolnego przedziału, drzwi szczelnie za 
sobą zamknąwszy. Pokój ten, oświecony lam pą elektryczną, 
w kilka m inut po otworzeniu przez K arlińsk iego  kranów wo
dnych, został  zalany.

—  Słuchajcie  panowie —  rzekł wówczas profesor — 
gdyby teraz lub w przyszłości k tóry z was przy stopniowem 
podnoszeniu się wody, doznawał zawrotu głowy, osłabienia, 
nerwowego niepokoju i t. p. fizycznych przypadłości, niech 
dla zaradzenia  temu otworzy te  otc krany, wówczas napłynie 
tu  ścieśnione powietrze, szybko wyprze wodę, a po zamknięciu 
obu kranów, powróci n a  górę do sali nurków dla zmienienia 
ubrania . W iedząc  już ja k  macie w danym razie postąpić, 
pytam, czy jesteście gotowi spuścić się n a  dno morza?

Lubo pokój przez ten  czas wypełnił się wodą i podróżni 
ciśnienie je] znosić musieli, pancerz nurków okazał się zupeł
nie odpowiednim, gdyż odpierał nacisk wody i nie krępował 
w niczem ruchów, nawet dźwięk głosu dochodził ich uszu 
wyraźnie.

—  W ięc  słyszycie mowę moją? — zagadnął Karliński, 
i otrzymawszy od towarzyszy potwierdzającą odpowiedź — 
dodał — cieszy mnie to, z uwagi, żo nam będzie potrzeba po
rozumiewać się wzajemnie pod wodą; w tym  właśnie celu 
umieściłem w szyszakach mikrofony.



To rzekłszy, otworzył przeciwno drzwiczki w głębi i czar
na przepaść ukazała się ich oczom.

—  Niech każdy zapali obie lampki swoje, niech stąpa 
ostrożnie po nieznanym gruncie — przestrzegał profesor.

Sam poszedł przodem; postać jego w kręgach światła 
rzucanego przez lampki na toń wodną, przybierała olbrzymie 
kształty. Drudzy szli w ślad za nim. Spuściwszy się z okrę
tu zawrócili na lewo i niebawem uczuli pod nogami twardy,

żwirowaty grunt. D la  próby zgasili na chwilę lampy swoje. 
W oda tak była przezroczystą, że przez zielonawe jej fale 
rozróżniali wyraźnie kadłub zostawionej za sobą „Latającej 
R yby”, wpół mroku odbijało jaskrawię światło elektryczne 
dwóch lamp, zapalonych na przodzie i w tyle okrętu.

— To są nasze drogowskazy — rzekł przezorny profe
sor, musimy nie tracić z oczu światła tych łamp, inaczej mo
glibyśmy nie znaleść nigdy powrotnej drogi do statku. 
W  obecnej chwili znajdujemy się na 640 stóp pod po
wierzchnią morza, to jest 336 stóp głębiej od najwytrzymal

szych nurków. Gdybyśmy niczego więcej nad to nie dokazali, 
byłby to już nie mały tryumf. Teraz jednak spuścimy się 
w największe zagłębienie doliny podwodnej i mam nadzieję, 
że tam ujrzymy ciekawe rzeczy. Zwrócimy się teraz na zachód; 
idąc po tej pochyłości, powinniśmy niebawem dojść do celu.

Trzej towarzysze udali się za profesorem, nie doświad
czając zbytniej trudności w brodzeniu po wodzie i wkrótce sta
nęli nad brzegiem rozpadliny. Zanim w głąb jej zapuścili

się, rzucili wzrokiem za siebie. N ie dostrzegali w cie
mności okrętu, ale lampy elektryczne świeciły jasno, niby 
latarnie morskie. Czując się z tej strony bezpieczni, podró
żnicy nasi śmiało puścili się naprzód i po chwili znaleźli się 
na samem dnie tej wklęsłości morskiej. Ujrzeli tam stosy 
różnego rodzaju szczątków: kawałki butelek, desek, żelastwa, 
zbitych w jedną masę naniesionym przez długie lata mułem, 
części rozbitych okrętów i t. p.

— Przewidywałem to z góry — zawołał profesor, wska
zując na stosy różnorodnych szczątków —  wszędzie na dnie
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w zagłębieniach oceanów, natrafiać będziemy na takie zwali
ska, naniesiono przez prądy morskie. Obejrzymy dokoła to 
sztuczne wzgórze, bo nie wątpię, że ujrzymy tam coś niezwy
kłego.

N ie zawiodły przepowiednie profesora; gdy podróżnicy 
przystanęli dla przypatrzenia się odłamowi masztu okręto
wego, porośniętego trawą, niebawem z pośród zarośli wysu
nęła się niby głowa węża z błyszczącemi oczami a po chwili, 
osobliwszych kształtów i olbrzymieli rozmiarów węgorz mor
ski wypełznął z kryjówki, suać zwabiony światłem lamp ele
ktrycznych.

Słuszne też było przypuszczenie Mildmaya co do za 
miarów potworów morskich; zanim podróżnicy mogli zdać solne 
sprawę z położenia rzeczy, ze trzydzieści węgorzy opasało ich, 
okręcając członki pierścieniami wężowemi, usiłując dare
mnie przebić zębami ogniwa metalowych pancerzy. Jak k ol
wiek jednak napastnicze zwierzęta nacierały uparcie, dla 
ludzi walka rychło pomyślny wzięła obrót; zręcznym w ysił
kiem oswobodziwszy ręce, jednein uderzeniem sztyletu zada
wali śmierć rybom, które mimo to w zaciętości swojej nie 
ustępowały i dopiero z powaleniem ostatniej, bój został za
kończony. W ęgorze były ogromnych rozmiarów; większe

K  O Ś O 1 Ó £  w  A s t  R A C H A N I U .

-

— Co za szkaradny potwór! — zawołał pułkownik.
— Baczność! chce się na nas rzucić —  dodał Midway.
— Do licha! tych potworów coraz więcej wyłazi z ukry

cia — krzyknął baronet.
—  Bierzcie prędko za sztylety — krzyknął profesor — 

nie bójcie się-jednak; od napaści potrafimy się obronić, a z ę 
by napastników nie zdołają przebić łuski naszych pancerzy.

Słowa uspokojenia, świadczące o przytomności umysłu 
profesora, w porę były wypowiedziane, towarzysze jego bo
wiem, jakkolwiek wypróbowanej odwagi ludzie, nie mogli 
oswoić się jeszcze z obcym dla nich żywiołem, a widok żarło
cznych ryb z otwartą paszczą, o podwójnym rzędzie ostrych 
zębów, najśmielszych mógł natchnąć obawą.

dochodziły ośinnaście stóp długości, a nie było mniejszych ; 
nad stóp dziesięć.

Dalsza wycieczka podmorska odbyła się bez nadzwy
czajnych przygód; jasno świecące lampy ułatwiły podróżni
kom powrót do okrętu, gdzie przybyli znużeni wysiłkiem, < 
zabiwszy jeszcze jednego rekina.

Doznane wrażenia służyły za przedmiot rozmowy pod
czas obiadu, w końcu profesor dodał:

— Dwom jeszcze próbom musimy poddać naszą „Rybę 
Latającą:” próbie szybkości pływania pod wodą i na po
wierzchni morza. Doświadczeń tych zaraz dokom.ć wypada, 
jeśli zgodzisz się na to sir Reginaldzie?

(d. c. n.J
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STO LAT TEMU NAD NILEM.

(D alszy ciąg).

Naczelny wódz podzielił armię na 5 dywizyi, z których 
każda, podobnie jak pod Chebreis, składała czworobok, pod
czas gdy z tyłu stały kompanie grenadyerów, gotowe wzmo
cnić słabe punkta.

Jedną tylko obawę miał wódz naczelny, a mianowicie, 
by żołnierz jego przywykły w kompanii włoskiej do szturmo
wego ataku, nie sprzykrzył sobie tej nieruchomości, jaka ko
nieczną była w przyjętej taktyce. Więc starał się przyspo
sobić go do tego.

N a dane hasło generał Desaix, zajmujący prawe skrzy
dło tej ruchomej twierdzy, wystąpił naprzód, za nim poszedł 
Regner, potem generał Bugua gdzie znajdował się Bo
naparte.

W prawdzie Murad-Bej nie posiadał nauki wojennej, 
lecz obdarzony wielką bystrością odgadł od razu zamiar prze
ciwnika. Zostawił więc 2 tysiące Mameluków dla wsparcia 
Embabeh a całą masą ośmiotysięcznej, galopującej jazdy, 
uderzył na Desaix’a.

Natarcie było gwałtowne, lecz żołnierz francuski, zim
ny teraz jak przedtem ognisty, dopuścił nieprzyjaciela bar
dzo blisko, i przyjął go strasznym ogniem karabinowym 
i kartaczami.

Poniósłszy wielkie straty, jazda rzuciła się od czworo
boków Desaix a na Reniera, ałe i tu przywitana takimże 
ogniem, zamyślała wrócić na stanowisko, gdy znalazła za so
bą dywizyę Bugua.

Więc w strasznym popłochu uciekać poczęła, wnosząc 
przerażenie do obozu.

Postrzegłszy to Bonaparte, wysłał generałów Bon 
i Menou do ataku na wioskę Embabeh, lecz Mamelucy zno
wu uderzyb na nich.

Walka stawała się coraz więcej krwawą. Wielu z nie
przyjaciół legło trupem, wielu zepchniętych zostało do Nilu. 
Embabeh zdobyto i Arabowie, czekający pod piramidami na 
zwycięztwo Mameluków i pewny rabunek, puścili się w głąb 
pustyni.

Murad-Bej ze szczątkami jazdy cofnął się ku górnemu 
Egiptowi, a lbrahim-Bej z drugiego brzegu udał się do Bel- 
bejs, by następnie w Syryi szukać schronienia.

Uciekający wszakże Mamelucy podpalili dżermy t j. 
statki, wiozące ich bogactwa, pozbawiając zwycięskie wojsko 
tej świetnej zdobyczy.

Bonaparte założył główną kwaterę w Gis ech, na brze
gach Nilu, gdzie było przepyszne mieszkanie Murad Beja.

Tutaj, jako też i w Embabeh, znaleziono zapasy żywno
ści i żołnierze francuscy mogli sobie wynagrodzić długi niedo
statek. Liczne też łupy zyskali na polu bitwy w kosztownych 
szalach -wschodnich, ślicznej broni, niezrównanych koniach 
arabskich i kiesach pełnych złota.

Zajęcie Kairu nastąpiło drogą ugody, skoro tylko wiel
ki wódz zapewnił mieszkańcom zupełne bezpieczeństwo.

Trzeciego więc już dnia po świetnem zwycięztwie pod 
Piramidami wszedł Bonaparte do stolicy Egiptu i zajął pa
łac Murad-Bej a.

Tutaj trzymając się tej samej polityki, jak w Aleksan
dry]’, odwiedził znakomitych szeików, a nadzieją bliskiego 
wskrzeszenia dawnej świetności arabskiej zyskał ich sobie 
w zupełności tak, że wkrótce wydali odezwę wzywającą 
Egipcyan, by się poddali posłowi Bożemu, który szanuje Pro
roka i przyszedł pomścić tyranię Mameluków.

W krótce dywan złożony z przedniejszyck szeików i naj
znakomitszych mieszkańców Kairu, udzielił zdobywcy rad 
i wiadomości co do szczegółów zarządu wewnętrznego.

Postanowiwszy wejść w prawa Mameluków, zabrał Bo
naparte ich własność, przyznając równocześnie na rzecz a r
mii francuskiej pobór podatków, dawniej już nałożonych, lecz

wprowadzając porządek i sprawiedliwość w rozkładzie tych 
ciężarów, zyskał zaufanie biedniejszej ludności.

Sam zająwszy się zarządem kraju, wyprawił niezwłocz
nie jednych generałów, by dokonali opanowania Belty, którą 
wpierw tylko przeszli, innych zaś na zajęcie Egiptu środ
kowego.

Nie zapomniał też uwielbiany wódz o wiernej sobie ar
mii, dając jej tera/, w zdrowym klimacie pożądany odpoczynek 
i wymarzony dostatek.

W kró l,' Arabowie, poznawszy charakter rządów mło
dego zdobywcy nie mogli pojąć, by zwykły śmiertelnik tak 
groźny wśród wojny tyle był łagodny w czasie pokoju. Nazy
wali go więc synem proroka i ulubieńcem wielkiego Ałłacha, 
i śpiewali mu w mecz.etacb hymny pochwalne.

Aby złączyć się ściśle z podbitym ludem, brał naczelny 
wódz udział w jego życiu, i był obecnym na największej 
w Egipcie uroczystości Nilu.

Ponieważ rzeka ta jest dobrodziejką kraju, przeto jest 
też przedmiotem czci mieszkańców. Wczasie wezbrania, 
wprowadzają jej wody do miasta wielkim kanałem, zamknię
tym przez tamę, którą otwierają, gdy woda dosięgnie najwię
kszego poziomu. Wraz z zerwaniem tamy rozpoczyna się 
wielkie święto, przypadające zwykle na 18-go sierpnia.

Bonaparte kazał całemu wojsku stanąć pod bronią 
i uszykował je na brzegach kanału, a gdy szeik wedle przy
jętej formy ogłosił wysokość wody, która doszła w tym roku 
aż do 25-ciu stóp, radość wielka zapanowała wśród tłumu, 
i wraz z jego okrzykami zagrzmiała ustawiona tam artylerya 
francuska.

Gromady ludzi wszelkiego wieku zanurzały się w wez
branych wodach, przywiązując do tej kąpieli dobroczynno 
skutki.

(cl. c. n.)

ASTRACHAŃ.
Na, wschodnim krańcu Europy przy ujściu Wołgi do 

morza Kaspijskiego, leży miasto Astrachań, ongi stolica, je
dnego z mniejszych chanatów tatarskich, podbitego w poło
wie X V I wieku przez, cara Iwana Groźnego,

Miasto to jest ogniskiem handlu rybą, których setki 
tysięcy pudów wysyłają się co roku po Wołdze na zachód, 
ii oprócz tego jest głównem miejscem, gdzie się przygotowuje 
kawior rybi, tak obecnie rozpowszechniony w całej Europie.

Przystań astrachańska przedstawia nie tyle malowniczy, 
ile nader ożywiony widok, mnóstwo tam ludzi różnych ras, 
ubiorów i narodowości, p rz e w a ż n ie  j e d n a k  spotykają się Kai - 
mucy, Persi i Ormianie.

Samo miasto, choć porządnie zabudowane, pozostawia 
wiele do życzenia pod względem czystości i bruków. Posiada 
ono piękny kościoł katolicki, którego historya jest dość cie
kawą.

Jeszcze w r. 1720 przez przybyłych do Astrachania
0 0 . Kapucynów, został postawiony kościółek drewniany. 
W roku 1762 przybył O. Romuald, zakonnik i jednocześnie 
lekarz. Ciesząc się wielkiem poważaniem wśród ludności 
miejscowej, potrafił zebrać ze składek dobrowolnych fundusz 
na zbudowanie kościoła murowanego, przedstawionego na 
naszej rycinie.

Od roku 1805 do 1820 przebywali przy kościele 0 0 . J e 
zuici, którzy zaopatrzyli kościol w wiele potrzebnych apara
tów i ozdobili jego wnętrze.

Obecnie jest to kościoł parafialny, którego parafianie 
są Polacy dość licznie tu osiadli i Ormianie. Proboszczem jest 
ks. Leon Kozłowski.
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Marya Łopuszańska.

H O t '

P o w i e ś ć  n a  tl e  d a w n y c h  l e g e n d .

(Dalszy ciąg) ao.i

— Ot, dziwowisko nic więcej! — mruknął, kiwając gło
wą — gdyby tak gdzieindziej a nic w klasztorze, myślałbym, 
że to czary. Kiedy zacznę rozpowiadać tam u nas, to mi 
nie uwierzą zrazu. I  w ślad za tem myśli jego pobiegły ku 
ojczystym progom.

Na drugi dzień po uroczyście odprawionem nabożeń
stwie, na którem obecni byli nasi pielgrzymi, przeor po dłu
gich ze starszyzną zakonną naradach, zawezwał do siebie 
braci przeznaczonych do dalekiej na północ pielgrzymki 
W liczbie ich był brat Angelo.

Zakonnicy w posłusznem milczeniu przyjęli wyrok na
kazujący im opuścić klasztor i kraj rodzinny. Niejeden 
w duszy, żegnając się z piękną Italią może na wieki obejrzał 
się po całem tem otoczeniu klasztornem, z którem zrósł się 
.już sercom i zabiegł myślą do owej Polonii dzikiej, gdzie, 
mówią, prawie rok cały śnieg leży, a kraj jedną puszczą wiel
ką, gdzie zwierz dziki porywa ludzi w dzień biały, człowiek 
zaś chodzi tam zaszyty w skóry...

Tylko brat Angelo z taką otuchą jakąś z taką radosną 
wdzięcznością przyjął swoje przeznaczenie, że nawet przeła
mując pokorę, do jakiej go wdrożyło wychowanie zakonne, 
jął się rozpytywać przeora o ten kraj daleki, do którego go 
c ągnęło jego powołanie. Zakonnicy z poboźncm zdumie
niem, przysłuchiwali się pełnym zapału słowom młodego 
apostoła. W' końcu przeor wyczerpawszy szczupły zapas 
wiadomości, jaki posiadał o tym dalekim kraju, zakończył 
posłuchanie, robiąc znak krzyża nad głowami przyszłych apo
stołów Polski.

— O bracie Angelo — przemówił ojciec Bonifacy po 
wyjściu z celi przeora -— podziwiam waszą gorliwość w słu
żbie Bożej. Podobno najmłodszy z braci będzie służył za 
przykład nam wszystkim... bo jeśli mam prawdę rzec, to, 
choć grzechem jest przywiązywać się tak do rzeczy zniko
mych, uczułem wielką boleść na wieść, źe mamy opuścić 
nasz klasztor ukochany... Tem większe mam dla was uwiel
bienie, bracie Angolo.

— Cóż w tem jest nadzwyczajnego — przerwał wesoło 
brat Angelo - najwięcej mię popycha ciekawość ujrzenia 
tych krajów nieznanych.

Od tej chwili brat Angelo nie odchodził już od boku 
Scibora, ucząc się od niego języka tego kraju, o którym 
w młodzieńczej swej wyobraźni marzył dnie i nucę:

Zdarzyło się, źe w czasie wyznaczonym przez przeora 
na odpoczynek pielgrzymów polskich, oraz na przygotowanie 
się do podróży braci zakonnych, jeden z nich zapadł na zdro
wiu. Przeor myślał właśnie kogoby naznaczyć na jego miej
sce, gdy do celi wsunął się ojciec Augustyn, prosząc by mu 
pozwolono zastąpić miejsce chorego zakonnika.

Przeor zdumiał się i nawet nie chciał przystać zrazu, ma
jąc na względzie jego wiek podeszły oraz znane spokojne uspo
sobienie starca, co uważał za niestosowne z posłannictwem, 
którego się domagał; ale ojciec Augustyn począł gorąco pro
sić, a gdy. nadto, okazało się, iż przysłuchując się rozmowom 
brata Angelo ze Sciborem i bratem Bernardo, zdobył dużo 
wiadomości o Polsce i był już niejako przygotowany do po
dróży, zważywszy zwłaszcza krótkość pozostającego im czasu, 
przychylił się w końcu do jego prośby i ojciec Augustyn za
liczony został w poczet udających się do Polski zakonników.

Nadszedł nareszcie dzień odjazdu. Ukolica jakby na 
pożegnanie, wystąpiła w całym przepychu blasków słone
cznych; góry opuszczały zwolna z ramion swój płaszcz bide
towy i po królewsku odziewały się w przezroczystą, lekką

mgłę złotawą, z pod której potężne ich kształty występowały 
jeszcze wspanialej i groźniej.

Przeor błogosławił każdego i żegnał temi słowy:
— Idźcie bracia moi, klasztor jak dobra matka, darzy 

was błogosławieństwem na drogę, do którego i ja przyłą
czam swoje. Niech Bóg strzeże każdego kroku waszego, 
niech chroni was od niebezpieczeństw i upadku, aż doprowa
dzi szczęśliwie do celu. Zanieście tam światło, gdzie są tyl
ko ciemności, zanieście łagodność obyczajów, gdzie istnieje 
jeszcze dzikość i barbarzyństwo, zanieście naukę tam, gdzie 
umysły pogrążone są w grubej niewiadomości. Bądźcie po
chodnią niebieską, rozświeca.jącą mroki, w jakich ton biedny 
lud jeszcze pogrążony.

Temi słowy żegnał wędrowców ich przeor sędziwy, 
a pozostali bracia łączyli swoje życzenia i modlitwy za ich 
pomyślność.

Dwunastu zakonników stało już w pogotowiu do odja
zdu, spoglądając po raz ostatni zapewne w życiu na ukocha
ną ojczyznę, uroczą Italię, której się wyrzec mieli.

Niejeden z trudnością powstrzymywał łzę pod powieką 
na widok klasztoru, tego spokojnego ustronia, gdzie spędził 
połowę życia w ciszy i spokoju ducha.

...Ale pora już; przeor drżącą ręką zakreślił w powie
trzu znak krzyża nad głowami pochylonemi, i mały orszak 
ruszył z miejsca, bo chociaż tu na górze panowała jeszcze 
świeżość górskiego powietrza, tam na dole południowe słoń
ce sypało żarem z bezchmurnego nieba. Zakonnicy raz 
jeszcze z westchnieniem obejrzeli się poza siebie, i wkrótce 
dwunastu Benedyktynów było już na drodze do ziemi Po
lanów.

X.

Bolesław, przed udaniem się na wojnę nakazał, by 
zgromadzono materyał do zamierzonej budowy klasztoru 
na Łysej górze, która miała się wnet rozpocząć, skoro 
tylko budowniczowie z Niemiec przybędą. Nie zdawało 
się to zbyt trudną rzeczą, bo kamień był na miejscu a drze
wa chyba także zabraknąć nie mogło w puszczy. Nawet 
modrzewia, budulcu najbardziej cenionego, było tam podo- 
statkiem.

Wzięto się więc natychmiast do szybkiego wykonania 
królewskiego rozkazu. Lecz nie okazało się to tak łatwem, 
jak się z pozoru zdawało.

Wyprawiono kilkudziesięciu cieślów oraz kamieniarzy, 
by ścinali i obrabiali drzewo, oraz ciosali kamień na górze.

Lecz ludzie ci, gdy zagłębili się wpuszczę zostali nagło 
napadnięci; dwóch z nich zabito, kilku raniono, a reszta roz
biegła się w różne strony; dopiero w kilka dni przybyli do 
Kielc, donosząc o swej porażce.

Strażnikiem grodu, kasztelanem (jak ich później zwa
no) w Kielcach był wówczas Dobrogost, z rodu Gryfów, 
człek mądry i przedsiębiorczy wielce.

Poznał on, że teraz już sprawa nie z duchami a z pra
wdziwymi ludźmi z ciała i kości; drugą więc partyę robo
tników wysłał pod osłoną zbrojnych. Lecz i ich spotkał los 
podobny poprzednim; choć szii ostrożnie, oglądając się wciąż 
poza siebie i po bokach, nagle w najdzikszej miejscowości 
puszczy, niby z pod ziemi, wyskoczyła gromada jakichś ludzi 
i pomimo oporu, rozproszyła ich jak tamtych. Tym razem 
dwóch pozostało na polu walki.

Teraz do urojonej obawy przybyła jeszcze rzeczywista; 
w puszczy nietylko było można spotkać duchy i widma, ale 
i życie postradać w walce z żywymi z krwi i kości, w maczu
gi uzbrojonymi napastnikami.

Ale Dobrogost nie był z ludzi dających się. nastraszyć; 
był on ze szkoły Bolesława i znał tylko rozkaz królewski. 
Gdyby całe wojsko duchów, oraz żywych ludzi stanęło mu na 
przeszkodzie, poszedłby na nich, by spełnić wolę króla. P o 
mimo więc powszechnego oporu, zebrał nową jmrtyę robotni
ków i pod silniejszą jeszcze strażą wysłał ich w puszczę.

Tym razem wysłani mieli się na baczności, za każdym
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bowiem krzakiem mógł czyhać zbój; nawet cisza panująca 
w odwiecznym borze ich trwożyła. Niekiedy też z zarośli 
wypadała strzała, nie wiedzieć czyją ręką puszczona, kroki 
jakieś ostrożne zaszeleściały w gęstwinie, to znów na wierz
chołkach olbrzymich drzew rozlegał się łomot i trzask stra 
szliwy i dąb odwieczny, jakby podcięty niewidzialną siekierą, 
padał pod stopy podróżnych, ale nadaremne były wszelkie 
poszukiwania; puszcza znów stała niema i groźna. Kiedy 
zaś nastała pełna strachów noc w puszczy, zostali nie wiedzieć 
przez kogo wprowadzeni na bagna i trzęsawiska, gdzie 
omal wszyscy nie poginęli.

Powrócili więc, mówiąc, że daremnie kusić Pana Boga, 
bo niema człowieka, któryby mógł przebyć żyw tę przeklętą 
puszczę.

Dubrogost nie wiedział, co teraz począć, bo jak tu wal
czyć z nieprzyjacielem, który się wciąż kryje a mimo to nie 
ujdzie mu żadno poruszenie przeciwnika?

Kazał przywołać do siebie swego najwierniejszego sługę, 
nazwiskiem Mroczek, który był nadzwyczaj sprawny i po
jętny i postanowił wysłać go na czele wyprawy.

— Mroczku — rzekł — to taka sprawa, że jak ty jej 
nie dasz rady, to na nic już nie liczę. Powiedz mi, czy chciał
byś dostać dobrą nagrodę?

— A któżby tego nie chciał? — odrzekł zapytany.
— A więc wybierz sobie trzydziestu czy czterdziestu 

dzielnych ludzi, dobrze uzbrojonych w topory i postaraj 
się dotrzeć do Łysej góry, bądź co bądź, choćby sam bios 
stawał ci na drodze, choćby upiory, wodnice i inne szatańskie

vory, któremi, jak lud mówi, zapełniona jest. ta  puszcza, 
iły ci szkodzić, na nic nie zważaj Rozumiesz?

—• Rozumiem.
— Dotrzesz do Łysej góry?
—- Postaram się.
— Choćby ci stu szatanów zastąpiło drogę, pamiętaj! 

Bo co do ludzi, to sam wiesz...
— No, tego to już nie potrzeba mi mówić; wprost ma

czugą po łbie, jeśli się jaki nawinie...
Mroczek nie lubił dużo gadać, ale gdy obiecał, dotrzy

mał. Dobrogost znał go z tej strony, zatarł też ręce z zado
woleniem, pewny, że tym razem wyprawa się uda.

Mroczek wybrał sobie kilkudziesięciu ludzi, którzy po
szli sami, na ochotnika, silnych i odważnych, uzbroił ich 
w luki, topory i maczugi i udali się w puszczę pełni otuchy.

Kilka dni upłynęło bez żadnej wieści, Dobrogost cie
szył się myślą, że oddział Mroczka dotarł już niewątpliwie 
do Łysej Góry.

Tymczasem w okolicy zaczęli się snuć dziady bardzo 
podejrzanej postaci, szczególnie krążyło ich wielu w dnie ta r 
gowe, kiedy Jud się najliczniej zbierał.

Wreszcie dnia jednego przed Dobrogostem stanął czło
wiek jakiś, obdarty, zbiedzony, blady, w którym po niejakim 
czasie dopiero poznał Mroczka.

— Cóż to się stało, dlaczegoś powrócił?
— A trzeba było spróbować, jak tam dobrze w pusz

czy — odrzekł posępnie sługa. Trzy dni błąkałem się bez 
jadła, myślałem, że zamrę gdzie w drodze.

— Więc rozbito was?
— Ze szczętem, nie wiem nawet, co się /. moimi ludźmi 

dzieje, bo zapędzono nas na trzęsawiska, gdzie kilku zdaje 
się, że utonęło. Tej puszczy sam bies strzeże, człowiek jej 
żyw nie przejdzie.

Dobrogost szarpnął brodę ze złości, co on powie królo
wi, jak się wytłómaczy z tego, że me spełnił jeszcze pole
cenia?

— Do kroóset biesów! — zawołał wielkim głosem, pię
ścią uderzając w stół. — J a  się nie dam odstraszyć tym zbó
jom! Budulec musi być zwieziony, choćbym miał utracić 
wszystkich ludzi, choćby w tej puszczy na każdem drzewie 
gnieździło się dziesięciu szatanów. Zrobię wyprawę ua tych 
zbójów i sam stanę na czele!

Natychmiast też zebrał wszystkich ludzi jakich miał 
pod ręką, wziął przewodników znających dobrze puszczę, 
i sam wyprawił się wraz z nimi na odkrycie owych zbójów, 
postanowiwszy stoczyć z nimi ostateczną walkę. Lecz nada
remne były wszelkie poszukiwania; zbrodzono większą część 
boru, wszystko było cicho dokoła. Puszcza dochowała swej 
tajemnicy.

Wśród lasu stała wioska samotna, otoczona niezbyt 
rozległem polem uprawnem i pastwiskami. Wieczór rozta
czał już cienie nad lasem i polem, błękitne dymy słały się 
po łąkach, gdzie derkacz się odzywał.

Sioło było okopane rowem i obwarowane wałem, gęsto 
nabitym ostrokołem; wąska tylko wjazdowa droga między 
opłotkami, tak zwana wągroda, wiodła wewnątrz wsi. Chaty 
były postawione w podkowę, w pośrodku zaś zostawiono 
obszerne miejsce puste, gdzie była studnia z źórawiem, zapeł
nione było w tej chwili cisnącą się z rykiem spragnioną trzo
dą bydła.

Drogą między opłotkami szedł w tej chwili dziad samo
tny, na pozór wydawał się on ślepy, ktoby jednak przyjrzał, 
mu się uważniej, dostrzegłby, że widzi dobrze. Psy zaszcze
kały, ujrzawszy go, lecz on nie zważał i kroczył dalej powoli.

Prawie cała ludność sioła, starzy i młodzi byli zgroma
dzeni na placu u studni. Chłopcy poili konie, dziewczęta 
brały wodę. Niekiedy rozlegały się wesołe wybuchy śmiechu.

Dziad wkrótce znalazł się w pośrodku nich; wszyscy 
spojrzeli nań ciekawie, lecz nikt go nie znał.

Dzieci z krzykiem schroniły się do chat, matki poczęły 
je strofować, lecz gdy się bliżej przyjrzały dziadowi, nie dzi
wiły się już lękowi dzieci.

Człowiek ów miał włosy i brodę siwo-rudawe, długie 
i skołtunione, wyraz twarzy zarazem dziki i chytry; skóra 
owcza zarzucona na plecy, ramiona żylaste i obnażone, czyni
ły go podobnym raczej do zbója, niż do spokojnie wędrują
cego dziada.

(d .  u.)
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A le  w y w iecie , o p ta szę ta  w ieszcze,
Ź e  w k rótce słon k o  zaćm i sw e prom ien ie , 
J e s ie ń  n ad ejd zie , a tuż za  n ią  jeszcze  

Z im a  roztoczy  sw e cienie.

T o ż  skoro d o la  m i p rzyp ad ła  sm utna, 
B y m  c ię  żeg n a ła , m iła  ja sk ó łeczk o , 
P roszę, gdy p rzejdzie ta  zim a okrutna, 

W ra ca j n a  sw oje gn iazdeczko.

W ię c  s ię  sp ieszy c ie , tam  g d z ie  w ieczn a  w iosna, 
G d zie  n ie  zazn acie  okru tn ego  ch łod u ,
G d zie  w ciąż rozb rzm iew ać m oże p ieśń  rad osn a , 

G d zie  ob ce  u czu cie  g ło d u .

J a  c ię  tu  b ęd ę z w iosen k ą  czek a ła , 
P o w ro tu  tw ego  dzień  za  dniem  lic z y ła ,  
B o  pew n ą je s te m  o p taszyn o  m a ła

Z a  rodzinnego n ieb a  b łęk ita m i,
Z a  srebrnej W isły  tą  fa lą  przejrzystą ,
Z a  naszem  dom kiem , w onnem i łąk am i,

Z a  sw oją z iem ią  o jczy stą .
M. D.

POŻEGNANIE J A SK ÓŁ E K .
W zrok iem  w as gon ię  ja sk ó łk i kochane, 
S łu ch a m  w aszego  m iłeg o  szczeb io tu  
Z  żalem  serd eczn ym , źe  w strony n iezn an e, 

T a k  w am  już Spieszno do lotu .

A lb o ż  w am  k iedy ź le  tu  b y ło  z nam i, 
C zyli n ie  dosyć m ia ły śc ie  sw obody, 
C zy m ało  m uszek  było  nad  w odam i, 

C zy śc ie  d o zn a ły  tu  szkody?..:

D o d a te k  d o  N -rn  3 9  — 1 8 9 8  r .
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OSIOŁEK WOJTUSIA.

Był raz m ały i dobry chłopczyna, zawsze pilny i po
słuszny i bardzo od wszystkich kochany.

Rodzice jego, straciwszy cały m ajątek, m artw ili się 
tem  bardzo, więc i W ojtuś widząc sm utek rodziców, za
płakał nieraz serdecznie. W ojtuś był przytem  bardzo 
delikatnego zdrowia. Często więc bardzo leżał w łóże
czku, tłum iąc łzy, gwałtem  cisnące m u się do oczu, aby 
tylko strwożonej m am y nie martwić.

Chociaż rodzice odejmowali sobie nieraz od ust, aby 
wątłem u dziecku dogodzić, trafiało się przecież, że chory 
W ojtuś zapragnął jakiejś ulubionej potrawy lub napoju, 
a mam a dać mu tylko mogła suchy kawałek chleba 
i szklankę mleka.

Nieszczęśliwy więc był ten  m ały blady W ojtuś, 
w lecie bosy najczęściej, a w zimie nie zawsze w dość c ie 
płej sukience.

To też niepodobna opisać niezm iernej radości chło
pca, gdy dnia jednego niespodzianie od w uja dostał du
żego, żywego osiołka.

W ojtuś nie mając dotąd żadnej własności, długo 
uwierzyć nie mógł swemu szczęściu. Gdy zaś przekonał 
się, że to prawda, prawdziwa prawda, ja k  zwykł mówić, 
ucałował najpierw wujowi ręce, potem rzucił się mamie 
na szyję i pędem  w ybiegł z pokoju.

Przed domem stał już  osiołek, jak b y  czekał na 
swego m łodziutkiego pana.

— Hi... ha! Hi... ha! — ryknął wesoło, gdy W ojtuś 
upojony szczęściem na szyję mu się rzucił, a potem 
obwąchał jasną główkę chłopca i bardzo łaskawie przy
ją ł garstkę trawy, podanej mu na dłoni.

— Osiołku, osiołku! — powtarzał W ojtuś co chw il
ka — osiołku mój kochany, głaskał go, karm ił, i prowa
dził do wody, od rana do wieczora zajęty swym tow a
rzyszem.

Osiołek był młody, lubił świeżą traw ę i wodę 
a W ojtusia polubił tak  bardzo, jak  tylko osiołek kochać 
potrafi.

A więc, na głos chłopca rżał hi... ha! tak  donośnie, 
że piejące koguty milkły, a kot domowy na dach wska
kiwał. Jeden  tylko Burek w swej budzie słuchał tego 
ryku spokojnie — ale nie dziw — bo był już  bardzo 
sędziwy i poważny, dużo w życiu widział i słyszał i nic 
już sobie nie robił z ryku osiołka.

Tydzień cały przeszedł w tej radości, k tóra jakby  
na zdrowie posłużyła W ojtusiowi, taki był ożywiony 
i czerstwy. Już sobie obmyślał, gdzie postawi osiołka 
na zimę; jak  ojca o furkę traw y poprosi, jak  własny chleb 
od obiadu przyjacielowi zanosić będzie.

Rodzice tym czasem  jakiś znowu mieli smutek. Dnia 
jednego W ojtuś zajęty  szyciem derki z dwóch starych 
serwet, usłyszał z drugiego pokoju głośną lecz sm utną roz
mowę.

Oboje rodzice upraszali o cierpliwość jednego z d a 
wnych wierzycieli, którem u już  tylko dziesięć rubli zo
stali winni. Ale tych  dziesięciu rubli nie było właśnie, 
a wierzyciel nalegał gwałtownie.

— W ięc cóż zrobię— rzekł ojciec — skoro nie mam.

Byłeś pan cierpliwy dotąd, proszę jeszcze m iesiąc pocze
kać, omłócę groch tymczasem.

— Wiem, że u państw a więcej długów ja k  pienię
dzy i nie ustąpię, póki moich nie odbiorę — powiedział 
wierzyciel głośno — ostro prawie.

Po chwili do pokoju, gdzie siedział W ojtuś, weszła 
mama, z twarzą zalaną łzami. Nie widząc naw et tyna, 
osunęła się na krzesło i zakrywszy oczy, zalkała.

W ojtuś strwożony, tłum iąc płacz dławiący go także 
stał długo w osłupieniu i rozpaczy; co począć? co zrobić? 
aby mamę uspokoić. Stał, myślał, aż wreszcie odetchnął 
głęboko i przypadł do kołan m atki. »

— Mamo, mamo, m amusiu moja! ., odjął dłonie je j 
od oczu i drżąc ze wzruszenia mówił prędko.

— Moja złota mamo, mnie ten  osiełek wcale nie 
potrzebny, jem u będzie u nas bieda, w tym  chlew ku bę
dzie mu zimno; niech go tatuś sprzeda jak iem u drugiem u 
chłopczykowi i niech zapłaci te  dziesięć rubli. Moja 
droga, moja najdroż... gwałtowne łkanie przerwało mu 
mowę...

Ostry wierzyciel, m ający również niedużego synka, 
wziął chętnie ładnego osiełka i pokwitował rodziców 
z reszty długu. Załzawiony W ojtuś ostatni raz jeszcze 
przyniósł ulubieńcowi traw y i wody i uścisnął kochane 
zwierzątko w milczeniu. Długi czas jeszcze dławił go 
żal serdeczny... lecz nigdy nie pożałował postępku swego, 
bo w sercu i pamięci tkw ił mu wzruszony głos ojca: 
„Niech cię Bóg błogosławi mój synu!”

Zofia Ziemborowska.

N I E P R O S Z E N I  G O Ś C I E .
M  u  c  l i  y .

W piękny majowy poranek m uchy po raz pierwszy 
pojawiły się w pokoju i odtąd już tam  były stałem i m ie
szkankami. A  trzeba przyznać, że zachowywały się 
bardzo niewłaściwie. Od pierwszego dnia były ja k  u sie
bie: w każdy kąt zajrzały, wszystkiego skosztowały. Za
ledwie podano do stołu, m uchy nie czekają czy państwo 
zasiedli, nie zważają kto starszy, lecz zawsze były pierwsze. 
Jadały  wprawdzie bardzo mało, wyłącznie same płyny, 
które w ypijały trąbką, ale za to były bardzo łakome.

Chętnie pijały mleko, ale wolały śm ietankę i kawę, 
herbatę kosztowały tylko wtedy, gdy była dobrze ocu- 
krzona, za to za miodem i konfiturami wprost przepadały. 
Cukru, zwłaszcza drobnego nie om inęły nigdy, rozpu
szczały go w łasną śliną i wysysały.

Nie przeszkadzało im to jednak  wszystkiego próbo
wać, a choć miały znakom ite oczy nie ufały im i w szy
stkiego językiem  dotykały. M uchy są tak  zręczne, niby 
najzręczniejsi akrobaci. U m ieją chodzić po suficie 
i gładkiem  szkle, czego zazdroszczą im inne owady. Je s t 
to ich tajem nicą i nikom u je j nie wyjawiają, m y jed n ak  
wiemy, że m ają na każdej łapce po dwa pazurki, a pod 
każdym mieści się m aleńka poduszeczka, więc gdy m ucha 
przyciśnie łapkę, poduszeczki te trzym ają ją  m ocno na 
gładkiej powierzchni, a że pod sześcioma łapkam i m ają



—  155  —

aż 12 poduszeczek; nic dziwnego, że mogą śmiało space
rować po suficie, szybach i lustrach.

M uchy sypiają zwykle w  kącikach i fram ugach, 
a  gdy pierwsze ciepłe słoneczne prom ienie obudzą je  ze 
snu, wtedy wyciągają sig, rozprostowują nóżki, skrzy
dełka, m uskają łapkam i po głowie, niby to m yjąc sig 
i wylatują na ranne wycieczki, jedne  do sypialnego po
koju, gdzie zaglądają dzieciom w uszy, nos, usta: zdaje 
im się, że chodzą po pagórkach. W końcu przecież szu
kają pożywienia swą trąbką, budzą dzieci i odpędzone 
uciekają dalej.

Drugie wpadły do spiżarki na gospodynią, tam  n a 
trafiły na niejeden smaczny kąsek. Inne poleciały do 
kuchni.

Lecz gdy zaczęto przygotowywać pierwsze śniada
nie, m uchy zleciały się ze wszystkich stron do jadalnego 
pokoju. I nim państwo zasiedli do stołu, spróbowały już 
śmietanki, zjadły cukier z sucharków i drobną mączką 
z cukierniczki się uraczyły.

Nie można przecież powiedzieć, żeby życie m uch 
uplyw7ało bez trosk, rzadko która ginie własną śmiercią. 
Najczęściej giną w młodym wieku: to wpadnie która n ie
postrzeżenie w sieć pająka i plącze się i męczy, aż ją  p a 
jąk  uśmierci; to znów pijąc mleko lub kawę wpada i to 
nie; niech tylko wyleci na podwórko, porwie ją  zaraz ja 
skółka, no i ludzie zawsze znajdują, że je s t ich za dużo; 
a  gospodyni zniecierpliw iona postanowiła je  zupełnie 
wytępić.

Otworzyła okno w stołowym pokoju i zaczęła ręczni
kiem wymachiwać. N iejednę m uchę zabiła, uratow ały 
się tylko te, które na suficie posiadały. Nie dość na tem, 
kupiła szklaną m uchołapkę, nalała serw atki i postawiła 
na oknie. A m uchy ciekawe spieszą czemprędzaj prze
konać się, co to jest?  I niezadługo na smacznej serw atce 
pływają setki ofiar swej ciekawości. Chociaż dużo much 
ginie, pozornie nie znać tego i liczba ich nie zmniejsza 
się wcale.

I skąd bierze się ich takie mnóstwo? Tępią i wypę
dzają je  a zdaje sig, że ich coraz więcej w mieszkaniu.

Tak się też dzieje, bo co jedne w yginą to drugie przy
bywają. A  jak  się to dzieje, zaraz wytłomaczę. M uchy 
■od czasu do czasu w ylatyw ały z m ieszkania i składały 
ja jk a , czy to w stajni, czy w oborze, czy na śm ietniku, 
każda złożyła 80 jaj.

Po 24 godzinach z m ałych jajeczek  wylęgły się bia
łe liszki; żywiły się tem , co znalazły blisko siebie.

Przez 14 dni rosły, g rub ia ły  i były tak  duże, prawie 
j a k  paznokieć małego palca.

Poczem straciły apety t i nie ruszały się z miejsca, 
skóra ich pociemniała, ciało przyjęło kształt beczułki.

W  takim  stanie leżały jeszcze 14 dni, po których 
skóra z jednej strony pękła i z każdej beczułki w ylaty 
w ała mucha.

Byłyby może pozostały w stajni, ale tu  jaskółka 
strasznie je  tępiła, więc postano wity odlecieć, a widząc 
otw arte okna, powlatyw ały do pokoju.

A gospodyni nie dom yśla się nawet, że to nowi 
nieproszeni goście przybyli do niej grom adnie. N iedłu
go i owe młode m uchy złożyły po 80 ja j i nie minął m ie
siąc gdy nowy zastęp zjawił się ich w pokoju. A że k a 

żda m ucha w ciągu lata  4 razy po 80 ja j składa, można 
sobie wyobrazić ja k  wiele ich przybywa. Pod koniec 
lata gospodyni nie tępi ich już, tylko czeka, aż je  zim na 
jesienne uśmiercą, bo to najlepszy na nie środek, a te , 
które pozostaną przy życiu pozasypiają w ciem nych 
kątach.

M arya Weryho.
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(D alszy c iąg )

Spojrzała na Ja n k a  z pod oka, porozumiała się z T a 
tarem  w swoim języku, weszła do drugiej jak ie jś nory, 
zakrytej wiszącą brudną, obszarpaną płachtą i wyniosła 
stam tąd jakieś równie brudne szmaty. Po chwili przy
stąpiła do Jan k a  i nic nie mówiąc, poczęła zdejm ować 
z niego suknie, w których był dotąd ubrany, a natom iast 
włożyła nań koszulę grubą, czarną od brudu, poszarpaną 
i zaledwie sięgającą do kolan, dała mu w rękę kaw ałek 
sznurka i pokazała by się tem  opasał!... B iedny Jan ek  
wiedział już, że opór nic nie pomoże, zaciął zęby i nie 
sarknął nawet. T atar włożył mu długi bat w rękę i wska
zał, by szedł za nim. W yprowadził go w step, dość da
leko od całej osady, tam  się pasły konie i owce. J a n e k  
miał trzody pilnować. P an  jego  krzyknął czy świsnął; 
gdyż trudno naw et byłoby określić głos, który wydał; 
i w tejże chwili zjawił sig drugi T atar na koniu. Rozma
wiali krótko, wskazując na Jan k a  i żywo coś g esty k u lu 
jąc . Jan ek  zrozumiał, źe pan jego  kazał go pilnować, 
a w razie gdyby chciał uciekać, pokazano mu, że spotka
łaby go strzała z łuku, k tóry ów konny T atar miał prze
wieszony przez plecy wraz z kołczanem pełnym  strzał 
ostrych. Ł uk—to broń, z którą Tatarzy nie rozstawali się 
nigdy.

Od tej chwili los Ja n k a  się ustalił: został pastuchem  
trzód tatarskich! On, dziedzic m nogich włości, jed y n y  
wnuk starosty grodzkiego — ostatni z rodu...

W olał jed n ak  jeszcze stokroć być dzień i noc w s te 
pie z bydłem, niżeli w towarzystwie Tatarów  w jurcie.

P an  jego  niedługo gościł na stepach, wkrótce poje
chał znowu ze swoją hordą, może po nowe łupy. S tara  
T atarka raz na dzień przynosiła jedzenie starszem u pa
stuchowi i Jankow i, zawsze w strętne, ale przynajmuiej 
już  nie surowe mięso. Z a napój m iał mleko kobyle, k tó 
re znajdował nawet dość smacznem.

I tak  poczęły mu płynąć dni jednostajne, można po
wiedzieć między niebem  i ziemią: step, nie objęty okiem 
otaczał go dokoła; nad nirń, wznosiło się, myślą naw et 
niedoścignione, sklepienie niebios... Nocą leżąc bezsen
nie na wilgotnej trawie, wpatrywał sig Jan ek  długiem i 
godzinami w gwiazdy migocące i iskrzące nad ziemią, 
i m yślał z rozrzewnieniem, że te  same gwiazdy świecą 
i nad domem jego rodzinnym... że może właśnie w tej 
chwili m atka jego  ukochana, w żalu i tęsknocie za nim,
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patrzy na nie, jak  i on... i marzył, że odbicie jej wzroku 
padnie z gwiazd tych na jego  głowę... Marzył, tęsknił, 
nieraz, gdy nikt nie widział, zalewał się gorącerni Izami; 
nie rozpaczał wszakże i nie tracił nadziei, że Bóg prze
cież kiedyś wyprowadzi go z tej niewoli. Modlił się 
coraz goręcej.

W  tej jednostajności stracił rachubę czasu; nigdy 
potem naw et nie um iał powiedzieć, jak  długo pasł trzody 
tatarskie.

Jednego dnia, T atar zjawił się na pastwisku, wraz 
z kilkunastu sztukami bydła, które widocznie z jakiejś 
świeżej grabieży przypędził; pogadał coś ze starszym pa
stuchem , bydło zostawił, a Jankowi kazał iść za sobą.

Jakże  się wzruszył Janek , gdy przed chatą 'ta tarską  
ujrzał dwóch ludzi nie Tatarów  — ludzi, w których po
znał włościan podolskich! Rzucił się do nich z okrzykiem 
radości — błysnęła mu bowiem myśl, że to może wieść 
jakaś z domu, od matki: może to wysłańcy, którzy przy
byli z okupem za niego...

(d. c. w.)

S Z A R A D A .

Pierwsze, z trzeciem, gdy byw a żeńskiego rodzaju , 
Do spraw dzan ia  ciężkości służy w każdym  kra ju ; 
Gdy męskiego, p rzew ażnie noszą je  kobiety, • 
Jak o  s tró j i osłonę wysokiej zalety.
Drugie z pierwszem  to  pokarm  bardzo  pospolity , 
N ie w ykw intny, lecz za to  w pożywnosć obfity. 
WszgsiJco w raz, obce św iata zam ieszkuje strony, 
S tanow i rodzaj zw ierzą t do psiego zbliżony.

A R Y T M O G R Y F .
p. K ubusia M.

1 ) 2 0 , 18 , 9, 20 , 8, 7. M iasto nad B ystrzycą.
2 )  1, 20 , 14 , 9, 8 , 1, 24, 5. Im ię żeńskie.
3 ) 7 , 4 , 13, 4 , 1*7, 16, 4 , 19. M iasto gub. w R osyi.
4 )  5. 24 , 1, 7, 22  M iasto stołeczne w E urop ie .
5.) 16 , 18, 2 , 18, 7, 8, 5. K rólestw o n. m orzem  G zarnem .
6 ) 24 , 4 , 16, 18, 7. M iasto nad  W isłą.
7) 4 , 16, 23 , 1, 21 . P tak  drap ieżny .
8 ) 13, 1, 7 , 1, 12, 22 , 5. M iasto we W łoszech.
9 )  8 , 17, 7, 5, 12, 22. Im ię m ęskie.

10) 12, 3, 8, 7, 22. C esarstw o w Azyi.
11) 23 , 5 , 2, 4 , 6, 12 . M iasto w gub. L ubelsk iej.

Z astąp ić  liczby lite ram i, aby pierw sze lite ry  u tw orzonych  
w yrazów  złożyły nazw isko n ieżyjącego poety polskiego.

Ł A M IG Ł Ó W K A  W  T R Ó JK Ą C IE .
U łożyła Żyw iła d la  kochanych rodziców .

..............................................  Z astąpić k ropki literam i aby

..............................................  rz ą d  pierw szy oraz  pierw sze lite ry

.................................  złożyły nazwisko znakom itego bo tan i-
........................... ka  z pierw szej połowy X V III w., (rz ąd  2)

M iasto w Persy i. 3 ) R zeka w gub. G rodz. 
. . 4) Dopływ Bugu. 5) R zeka w H iszpanii. 6 ) N ie

gdyś wolne m iasto n. D unajem . 7) L iczba m n. czas 
te ruźn . słowa. 8 ) Spółgłoska

ROZW IĄZANIA DO N-ru 37.

Szarady. N a —  po —  le — on.

Łamigłówki kropkowanej:

Tam  przez  rozp ięte  b rzóz, w ierzb gałązk i, 
Pod szeleszczących listków  nam iotem , 
S rebrzy się strum ień  p rze jrzy s ty , w ąski, 
Kłócąc się z w iatry  dźw ięcznym  klekotem .

W yżej tu ż  nad nim , g rusze i ta rny  
R osną zw ieszone z podnóża góry ,
A wyżej jeszcze las gęsty, czarny 
P ię trem  po p ię trze  pnie się pod chm ury.

Łamigłówki w kwadracie:

M a r a t o n  
T O b i a  s z
B e t  1 e e m
C h  e ł  m n o
B e r n a r d  
D ą b r o w a  
B o  1 i w i a

Skrzynka do listów.
Z praw dziw ą przyjem nością w ysłaliśm y WrÓŻbiarce Szczę- 

ścia żądane książki; kosztow ały z p rzesy łką  5 r. 30 kop. Zawsze 
gotowi jesteśm y ułatw iać naszym  prenum erato rom  w szelkiego ro 
dza ju  spraw unk i i polecenia. Zapow iedzianego listu  oczekujem y, 
p rzesy ła jąc  w ieloletniej naszej czytelniczce serdeczne pozdrow ienia.

Pseudonym  tw ój, kochana Zywilo, oznaczający daw ne bóstwo 
słow iańskie, je s t bardzo  poetyczny  i b rzm i ładnie, sądzim y więc, 
że je s t  zupełnie odpow iednim . W krótce o te j bogini będzie 
w zm ianka w powieści p. Ł opuszańsk iej „W  Obronie Bogów” d la  
czego la to  obecne ta k  chłodne objaśnić dokładnie je s t rzeczą n ad e r 
tru d n ą , m eteorologia stanow czych danych na to  jeszcze nie posiada. 
W iadom o, że na tem p era tu rę  w pływ ają i z jaw iska  astronom iczne, 
ja k  plam y na słońcu i p o ra  topnienia  lodów w okolicach podb iegu
nowych oraz na  w iększych łańcuchach  gór i w arunki m iejscow e, 
jak  ilość lasów i t. p . Z resz tą  sierp ień  tegoroczny i d rug i tydzień  
w rześnia były znowu niezw ykle gorące.

P l lS Z C Z y k  Z  Pilawy zagubiony Nr. dostać może. Ł am igłów ki 
i zadania jego  ostrzym ałiśm y ja k  rów nież od Czarnego Porucznika 
i Aligatora z nad Nilu.

W inszujem y Polnej Różyczce, Stokrotce, Maryni S., Smoko
wi, Kaziowi R i Cykliście, że ta k  tra fn ie  odgadli szarady  i łam i
główki.

M iłe liścik i Powiślanki, Srebnej topoli i Wierzby oddaliśm y 
Jaskółce, k tó ra  ju ż  przyjechała, ale z pow odu niezdrow ia dopiero , 
od przyszłego num eru  zacznie odpow iadać swym korespondentom  
Tym czasem  poleciła prosić ich o jakna jczęstsze  i najd łuższe listy.

Przypom inam y o odnow ieniu p renum era ty  na  Wieczory Ro
dzinne, k tó re  pod tem i sam em i co do tąd  w arunkam i wychodzić będą 
w kw arta le ,czw artym .

N um er pojedynczy kop. 10. — Zm iana ad resu  kop. 15.

A o s b o j c h o  HeHiiypoio. Bapinasa 7 CcHTaCpa 1898 r. W  drukami Noskowskiego, W arecka Nr. 16.


